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Rok VII

niemcy pod flagą

„silnych osnhislotci“
dążą do hegemonii d  Europie Wschodniej

(Kortipandenoja własaa.)

Berlin, w lipcu 1928

7 wielkiemi trudnościami przeszkodami to­
czące się od dłuższego czasu rokowania pomię­
dzy stronnictwami niemieckiemi w sprawie utwo­
rzenia nowego rządu, odpowiadającego obecnemu  
ugrupowaniu sił parlamentarnych po ostatnich 
wyborach, doprowadziły wreszcie, jak już zresztą 
wiadomo z telegramów, do utworzenia  rządu „sil­
nych osobistości, który w dniu 29 czerwca objął 
urzędowe kierownictwo nawy państwowej repu­
bliki niemieckiej.

Nowy rząd, wbrew oczekiwaniom, nie pow ­
stał na zasadzie koalicji stronnictw i wyłonienia  
przez nie wspólnego programu polityki państwo­
wej, lecz na zasadzie osobistego na własną odpo­
wiedzialność udziału w rządzie i wzajemnego 
porozumienia między poszczególnymi wybitnymi 
osobistościami pięciu większych stronnictw.

Prezesurę gabinetu zatrzymali socjaliści, jako 
partja najsilniejsza w obecnym parlamencie Rze­
szy. Pozatem ich przedstawiciele objęli jeszcze 
teki, ministra skąrbu —  w osobie p. Hilferdinga 
i ministra spraw wewnętrznych w osobie p. Se- 
veringa. stronnictwo ludowe reprezentują: wy­
bitny i nadzwyczaj zdolny polityk i dyplomata  
p. Streseman, piastujący jak i w poprzednim rzą­
dzie tekę ministra spraw zagranicznych, oraz p. 
Curtins minister gospodarki Rzeszy. Centrum  
katolickie ma w obecnym rządzie również swego  
przedstawiciela ministra komunikacji i terenów  
okupowanych —  von Guerard ’a. Na stanowisku  
ministra Reichswehry nie zaszły żadne zmiany i 
pozostał nim p. Groener były minister tegoż re­
sortu w poprzednim gabinecie.

Fizjonomja polityczna obecnego rządu nie­
mieckiego, po ostatnich wynurzeniach w parla­
mencie nowego kanclerza Rzeszy —  nie jest już 
dla opinji publicznej zagadką. Owszem, można 
powiedzieć, że spodziewane przez pewne sfery 
głębsze zmiany w polityce nowego gabinetu nie 
znalazły wyrazu w tern oświadczeniu i mają bar­
dzo słabe widoki urzeczywistnienia.

Polityka zagraniczna kierowana będzie przez 
dawnego ministra p. Stresemanna i w zasadni­
czych swych linjach nie ulegnie zmianie. Tak 
jak dawniej Rzesza będzie i nadal przeprowadzać  
swój plan uspokojenia opinji zachodu, manifestu­
jąc wyrzeczenie się wszelkich aspiracyj odweto­
wych i poszanowanie dla traktatów, sankcjonu­
jących zachodnie granice Niemiec. Pozostawiając  
sobie natomiast swobodę działania na wschodzie 
Europy. W nagrodę za tę swoją „pokojowość"  
domagać się będzie rząd niemiecki —  szybszej 
niż przewiduje traktat wersalski ewakuacji Nad- 
renji i zagłębia Ruhry.

W  swojem przemówieniu programowem so­
cjalistyczny kanclerz Niemiec wyraźnie podkreślił, 
że takiej właśnie nagrody oczekuje od państw  
okupujących Nadrenję G  iyby to nie nastąpiło 
uważać będzie, iż mocarstwa zachodnie nie dążą 
do wprowadzenia w życie „prawdziwego porozu­
mienia" lecz trwają jeszcze ciągle w przeświad­
czeniu o konieczności niedowierzania Niemcom, 
rządzonym nawet przez pokojowych socjalistycz­
nych towarzyszy do spółki z militarystycznymi 
generałami.

M ożeby ta deklaracja towarzysza M ullera 
znalazła większe zaufanie i zrozumienie za gra­
nicą, gdyby jej nie zakończył nieopatrznie uwagą 
iż wierzy, że wszelkie próby podejmowane z in­

nej strony, aby sprawę ewakuacji Nadrenji połą­
czyć z innemi problemami pozostaną daremnemi".

Dla socjalisty M ullera, jako dobrego  patrjoty 
niemieckiego, sprawa ewakuacji jest całkiem ja­
sna i prosta. Okupanci winni ustąpić natych­
miast, boć przecież nie mają prawa wątpić w  
szczerość i pokojowość rządu na czele którego 
stoi „pacyfista" — towarzysz M uller. M ożliwych  
wątpliwości i zastrzeżeń państw trzecich — to­
warzysz M uller nie uznaje. Nie może też dać —  
nawet wzamian za ewakuację Nadrenji — żad­
nych zobowiązań, lub gwarancyj, co do poszano­
wania granic innych państw, będących sojuszni­
kami Francji i bezpośrednio zainteresowanych w  
okupacji Nadrenji, jako gwarancji ich bezpie­
czeństwa.

Nie, to całkiem odrębna sprawa! tu polityka 
towarzysza „pacyfisty" M ullera jest kropka w  
kropkę podobna do zapatrywań jego przeciwnika 
skrajnego nacjonalisty hr. W estarpa. Być może 
że różnią się one zewnętrzną frazeologją i dru- 
gorzędnemi szczegółami, ale w zasadniczych lin­
jach są identyczne jak to stwierdził w odpowie­
dzi hr. W estarpowi nowy kanclerz.

Na wschodzie towarzysz M ii’Ier za wszelką 
cenę będzie unikać widma Locarna, któreby mo­
gło ograniczyć i skrępować swobodę działania

Przygotowanie projektów do zmiany konstytucji.
Z W arszawy donoszą, że prace nad projek­

tem reformy Konstytucji odbywają się obecnie 
przy współ udziale obu  odłamów  B. B. konesrwa- 
tystów i lewicy. Nad reformą pracują także za­
chowawcy t. zw. Szkoły Krakowskiej, prof, uni- 
wers, krakowskiego Jaworski i p. Estreicher, re­
daktor ’’Czasu." Przy sekretarjacie prawicy na­

Sędziwa pątniczka.
102 letnia babina wybrała się pieszo z

Nielada krzepką staruszką musi być 102-le- 
tniaFranciszka Długołęcka, mieszkanka wsi Ku 
dłaczew w pow. łomżyńskim. Ubiegłego roku 
była w W ilnie na koronacji Cudownego Obrazu  
M . B. Ostrobramskiej a w robu bieżącym wybra­
ła się pieszo po raz czwarty do Częstochowy.

102-letnia babina przeszła 450 kilometrów, 
ale z powrotem doszedłszy do W arszawy, nie

(450 kilometrów) i to już po

Zabłąkani w
Dwudziestu pięciu pielgrzymów, zwiedzają­

cych Rzym, postanowiło zobaczyć słynne kata­
kumby, rozciągające się na olbrzymiej przestrze­
ni pod „świętem miastem". Jak wiadomo, kata­
kumby tworzą  nieskończony  labirynt podziemnych 
korytarz, w których bez przewodnika, łatwo mo­
żna błądzić całemi miesiącami.

Pielgrzymi udali się jednak do katakumb bez 
przewodnika, który odmówił w ostatniej chwili 
zaopatrzeni w świecie i cztery lampki elektry­
czne. Jeden z pielgrzymów, który zwiedzał już 
katakumby, ofiarował się zaprowadzić wycieczkę 
w głąb katakumb i wyprowadzić ją z powrotem. 
Pielgrzymi zgodzili się i ruszono przez mroczne 
podziemie. Po półgodzinnem zwiedzaniu kata­
kumb, zapełnionych tysiącami szkieletów, posta­
nowiono wrócić.

Samozwańczy przewodnik, który prowadził 
pielgrzymów, ruszył w powrotną drogę, ale po  
półgodzinnem  błąkaniu oświadczył, że stracił kie- 
runnk i nie może znaleźć wyjścia.

Rozpacz ogarnęła pielgrzymów. Rozpoczęła  
się wędrówka na ślepo, w poszukiwaniu wyjścia

Niemców, z wymówką  stwierdził to odpowiadając 
na krytykę hr. W estarpa. Jakże niesłusznie i 
niesprawiedliwie posądzić mógł wojowniczy i ha- 
katystyczny hrabia — czerwonego „towarzysza"  
i kanclerza o taką nielojalność wobec  Vateriandu. 
„Drang nach Osten" jak przed wiekami, tak i 
dzisiaj pozostanie dewizą każdego  rządu niemiec­
kiego, bez względu czy na jego czele stać będzie 
nacjonalistyczny pruski junkier, czy „pacyfistycz­
ny" frankoński towarzysz socjalista.

M ogą być pewne zmiany w taktyce, pewne 
różnice w formie postępowania, ale sama dążność 
nie ulegnie zmianie dopóty, dopóki zachłanność 
i ekspansja zaborcza plemienia teutońskiego nie 
znajdzie dostatecznie energicznego i silnego od­
parcia ze strony polskiej, lub dopóki nie zmieni 
się i nie przerodzi po myśli nowoczesnych hu­
manitarnych ideałów ludzkości — dusza narodu 
niemieckiego. Ponieważ to  odrodzenie wewnętrz­
ne Niemiec jak dotychczas następuje niezmiernie 
powoli i niknie w powodzi zalewającego je bar­
barzyństwa nacjonalistycznego, przeto jedynym  
wyjściem dla Polski jest budowanie własnej siły  
i potęgi, któraby mogła oprzeć się wszelkim za­
kusom na wolność i granice swego państwa.

Le— on.

rodowej utworzono biuro pracy konstytucyjnej 
pozatem nad projektem pracuje od niedawna 
prof. M akowski, który należy do Zjednoczenia 
prtfcy miast i wsi.

Nie jest jeszcze ustalonem, z którem projek­
tem rząd wystąpi czy też przedstawi Sejmowi 
jeszcze inny projekt własny.

ziemi łomżyńskiej do Częstochowy 

raz czwarty.

czuła się już na siłach iść dalej pieszo. Dobrzy 
ludzie dopomogli i starowina jechała koleją do  
pod Łomżę. Staruszka, która pamięta jeszcze 
czasy pańszczyźniane, przed wojną straciła męża 
i ośmioro dzieci i dzisiaj nie ma na świecie ni­
kogo. Za łyżkę strawy wysługuje się ludziom  
i tak jej życie schodzi.

katakumbach.
Jedna świeca gasła po drugiej. Kilku pielgrzy­
mów zemdlało ze strachu przed czekającemi ich 
niebawem ciemnościami. W końcu wypaliły się 
wszystkie świece, zostały tylko lampki elektry­
czne. W yjścia nie było ! Gdy dwie lampki zu­
żyły się już zupełnie i podróżnych ogarnęła 
trwoga, iż nie wyjdą z katakumb, nagle jeden z 
pielgrzymów spostrzegł u stropu korytarza blade 
światełko. Kiedy przyjrzano mu się bliżej, zau­
ważono, że do światełka prowadzi żelazna dra­
bina. — Gdy wspięto się po drabinie na szczyt, 
spostrzeżono, źe w stropie korytarza był otwór, 
przywalony ciężkim kamieniem. Po dwugodzin­
nej pracy odwalono w końcu kamień i wydosta" 
no się na światło dzienne.

Okazało się, źe otwór znajduje się w środku 
jakiegoś cmentarza, w pobliżu grobowca Klę­
cząca koło grobowca kobieta, zobaczywszy po­
stacie, wychodzące z ziemi, —  zemdlała. Piel3 
grzymi odbyli pod Rzymem drogę pięciu kilo­
metrów.
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N a p o s ie d z e n iu s e jm ik u w o je w ó d z k ie g o 

w  d n iu 1 2 b m ., r e f e r e n t k o m is j i p r a w n o a d m in i­

s t r a c y jn e j p . d r . K r o to s k i z g ło s i ł r e z o lu c ję , u z n a­

ją c ą d r z y d z ia ł 2 - c iu p o w ia tó w z m ia s te m —  B y d ­
g o s z c z d o w o je w . p o m o r s k ie g o z a n ie r a c jo n a ln y .

Uratowanie rozbitków.
Co mówią uratowani z grupy Malmgreena ? — Zwłok Malgreena nie odnale­
ziono — Ekspedycja kap. Sora również ocalona — Także grupa balonowa 

rozbitków odnaleziona.

Grupa Viglieri również uratowana.O p o w ia d a n ia u r a to w a n y c h w ło s k ic h o f ic e r ó w , 

M a r ia n o i C a p i, b r z m i ja k  e p o p e a b o h a te r s k a . 

R o z b i tk i c ie r p ie l i s t r a s z n e m ę c z a r n ie , a z p o w o­
d u b r a k ó w i o k r o p n y c h w a r u n k ó w n a b ie g u n ie 

p ó łn o c n y m r o z c h o r o w a l i s ię f i z y c z n ie i m o r a ln ie . 

J u ż o d k i lk u  d n i p o s t r a d a l i w s z e lk ą n a d z ie ję , a b y 

m o g l i b y ć w y r a to w a n i .

O p is ś m ie r c i M a lm g r e e n a , k tó r y p o d c z a s lą ­

d o w a n ia „ I ta l j i "  z ła m a ł r ę k ę , b u d z i g r o z ę w  s w o ­
i c h s t r a s z n y c h s z c z e g ó ła c h . Z  p o w o d u p o tw o r­

n e g o z im n a , k tó r e p a n o w a ło w  p ie r w s z y c h d n ia c h 

p o z n is z c z e n iu „ I ta l j i " ,  M a lm g r e e n u le g ł o d m r o­

ż e n iu o b y d w u n ó g . N a w y r a ź n e je g o ż y c z e n ie 
p o z o s ta w io n o g o w  p o b l iż u w y s p B r o o k s a n a lo ­

d z ie , g d z ie w k r o tc e ż y c ie z a k o ń c z y ł . C h o r z y 

i w y c z e r p a n i, p o w le k l i s ię M a r ia n o i C a p p i d a­

le j , c e le m o s ią g n ię c ia s ta łe g o lą d u . L e c z w  k r o t­

c e m u s ie l i w r ó c ić d o z w ło k M a lm g r e e n a , p o n ie­

w a ż r o z to p y , k tó re w  m ię d z y c z a s ie n a s tą p i ły , n ie 
p o z w o l i ły  im  n a p r z e d o s ta n ie s ię . B l is c y  o b łę d u , 

m ę c z y l i s ię o k r o p n ie i b y l ib y  te n s ta n w y tr z y m a­

l i  je s z c z e n a jw y ż e j t r z y d n i . C ie k a w y je s t s z c z e­
g ó ł , ż e w  c z a s ie s w o je g o m a r s z u w id z ie l i o ś m 

s a m o lo tó w , le c z w  ta k ie m o d d a le n iu , ż e n ie m o­

g l i b y ć p r z e z p i lo tó w  s p o t r z e ż e n i. S z c z ę ś c ie i c h  

n a w id o k T u c h n o w s k ie g o , k tó r y i c h w r e s z c ie 

z a u w a ż y ł, b y ło b e z g r a n ic . N a d z ie ja r y c h łe g o 
u r a to w a n ia p o d w o i ła i c h s i ły  i w y tr z y m a ło ś ć . 

W  c z a s ie s w y c h b łę d n y c h m a r s z ó w b y l i  n ie s z c z ę­

ś n i c z te r d z ie ś c i je d e n d n i w  d r o d z e , a o s ta tn ic h 

t r z y n a ś c ie d n i p o z b a w ie n i z u p e łn ie ż y w n o ś c i .

Zwłok Malmgreena nie odnaleziono.

„ K r a s in ”  te le g r a f u je d o r z ą d u s o w ie c k ie g o , 

ż e z w ło k s z w e d z k ie g o u c z o n e g o M a lm g r e e n a n ie 

z n a le z io n o . P ie r w s z e w ia d o m o ś c i n ie o d p o w ia­

d a ją p r a w d z ie . M a lm g r e e n o d 1 4 d n i b y ł o p u­

s z c z o n y p r z e z s w y c h to w a r z y s z y .

Feiddęlowame pomorskim 

kubłowym
J a k ju ż s w e g o c z a s u o g ło s z n o w  p r a s ie , p r z y  

D y r e k c j i K o le i P a ń s tw o w y c h w G d a ń s k u p o w s ta ł 

w  r o k u 1 9 2 5 n a s k u te k in ic ja ty w y p a n a p r e z e s a 

C z a r n o w s k ie g o K o m ite t s p e c ja ln y , k tó r y  p o s ta w i ł 

s o b ie z a z a d a n ie z e b r a n ie f u n d u « z u p r z e z s ta le

W  ty m  d u c h u o p o w ia d a ło s ię s z e r e g p o s łó w 

z a z n a c z a ją c , ż e p r z y d z ia ł ta k i je s t n ie ty lk o k r z y ­

w d z ą c y , le c z n a w e t n ie p o ż ą d a n y p r z e z lu d n o ś ć 

ty c h p o w ia tó w . R e z o lu c ję u c h w a lo n o .

D o B e r l in a n a d e s z ły w ia d o m o ś c i , ż e g r u p a 

V ig l ie r i  z o s ta ła r ó w n ie ż u r a to w a n a . W  o s ta tn ie j 

c h w i l i  p r z y c h o d z ą s z c z e g ó ły u r a to w a n ia .

G d y „ K r a s s in " d o ta r ł d o b lo k u lo d o w e g o , 

n a k tó r y m z n a jd o w a l i s ię r o z b i tk i , Ek o m e n d a n t 

s ta tk u £ > a m u i ło w ic z d a ł s y g n a ły s y r e n a m i. —  
N a to r o z b i tk i o d p o w ie d z ie l i s y g n a ła m i z a p o ­

m o c ą b o m b d y m n y c h .
K o ło c z e r w o n e g o n a m io tu z n a jd o w a l i s ię : 

H ig l ie r i , T r a ia z n i , C e c c io n i , B ia g i i B o h o u n e k . 

I c h s ta n z d r o w ia b y ł n ie z ły , je d y n ie C e c c io n i , 
k tó r y m a z ła m a n ą n o g ę , c ie r p i n a z g o r z e l in ę .

„ K ra s in " z a b r a ł n a p o d k ła d w s z y s tk ic h r o z­

b i tk ó w , a n a d to w s z y s tk ie i c h s p r z ę ty , p o z o s ta­

w ia ją c ty lk o  s z c z ą tk i r o z b i te j g o n d o l i „ I ta l j i
W k r ó tc e p o p r z y b y c iu, ,K r a s in a " d o lo d o w c a 

w y s tą p i ła g ę s ta m g ła , w o b e c c z e g o „ K r a s s in " 
m u s ia ł z o d p ły n ię b ie m c z e k a ć n a w y ja ś n ie n ie s ię 

p o w ie t r z a .

Ekspedycja kap. Sora również ocalona
Z  O s lo d o n o s z ą , ż e w  p o b l iż u p r z y lą d k a 

B r u u n z n a le z io n o d u ń s k ie g o in ż y n ie r a V a rm in g a , 

k t? ry n a le ż a ł d o e k s p e d y c j i n a s a n ia c h k p t . S o­

r a , z d ą ż a ją c e j n a r a tu n e k to w a r z y s z o m g e n . N o ­

b i le . N a s tę p n ie w  p e w n e j o d le g ło ś c i z n a le z io n o 

r ó w n ie ż k p t . S o r ę i h o le n n d r a V a n D o n g e n 'a .

Krassin odnalazł grupę rozbitków, któ­
rych po katastrofie „Italji" wiatr 

uniósł z powłoką balonową

O s lo , 1 4 l ip c a . W e d le d o n ie s ie n ia z e S p i tz -  

! b e r g u , p o tw ie r d z a s ię w ia d o m o ś ć o o d n a le z ie n iu 

j g r u p y b a lo n o w e j „ I ta l j i " ,

G r u p a z o s ta n ie z a b r a n a n a p o k ła d „ K r a s s i - 

' n a " d o p ie r o p o u z u p e łn ie n iu p r z e z n ie g o z a p a - 

; s ó w w ę g la w  A d v e n t - B a y .

o p o d a tk o w a n ie p r a c o w n ik ó w o k r ę g u d y r e K c y jn e - 

g o p r z e z n a c z a ją c g o w  c z ę ś c i n a z a k u p ie n ie s a­

m o lo tu b o jo w e g o „ im ie n ia k o le ja r z y p o m o r s k ic h " 

i o f ia r o w a n ie d o a r m j i p o ls k ie j , r e s z tę z a ś n a 
c e le o b r o n y p r z e c iw g a z o w e j . Z a w d z ię c z a ją c w y ­
s o c e o b y w a te ls k ie m u s ta n o w is k u p r a c o w n ik ó w d o  

k a s y K o m i te tu w p ły n ę ło d o  d n ia 1 . V I I .  1 9 2 8 . 1 2 4 

4 0 8 .— z ł . i 1 8 5 4 5 . 5 0 . g id . N a s k u te k p o r o z u m ie­

n ia a ię z w ła d z a m i w o js k o w e m i o r a z Z a r z ą d e m 

g ł . L . O , P . P . K o m ite t o d s tą p i ł o d p ie r w o tn e g o 
z a m ia r u n a b y c ia s a m o lo tu A p r z e n a c z y ł w  r . 1 9 2 6 . 

4 0 .0 0 0 z ł . n a z a ło ż e n ie b u r s y d la s łu c h a c z ó w 

S z k o ły M a ,c h a n ik ó w L o tn . w  B y d g o s z c z y , z a ś 

1 5 .0 0 0 z ł . n a c e le o b r o n y p r z e c iw g a z o w e j z k tó - 
n e j to o s ta tn ie j k w o ty f a k ty c z n ie w y d a tk o w a n o 

ty lk o  2 .6 5 0 . z ł . p r z e z n a c z e n ie m k w o ty 4 0 .0 0 0 z ł  

r a b u r s ę u m o ż l iw i ło k o m te to w i M ie js k ie m u L . O . 

P .P . u z y s k a n ie k o n ie c z n e j n a b u d o w ę p o ż y c z k i 

o d B a n k u G o s p . K r a j , ta k ż e w  k o ń c u 1 9 2 7 r . 

o d b y ło s ię z a ło ż e n ie k a m ie n ia w ę g ie ^ e g o p o d 
p o w s ta ją c y g m a c h . D z ię k i s u b w e n c j i K o m i te tu 

D y r e k c j i k o le j , w  p a ź d z ie r n ik u r . u b ie g łe g o w  w y ­

s o k o ś c i 4 0 .7 1 2 z ł . 9 4 0 7 .8 9 g id . 4 3 f e n . b u d o w a 

b u r s y p o s tą p i ła ta k s z y b k o , i ż  o b e c n ie g m a c h je s t 

ju ż w y k o ń c z o n y i w  n a jb l iż s z y m c z a s ie o d b ę d z ie 
s ię p o ś w ię c e n ie’ k tó r ą to u r o c z y s to ś ć r a c z y ł z a ­

s z c z y c ić S w ą o b e c n o ś c ią p a n P r e z y d e n t R z e c z y­

p o s p o l i te j . A ż e b y d o k o n a ć ta le s z c z ę ś l iw e r o z p o­

c z ę te g o d z ie ła K o m ite t d y r e k c y jn y n a p o s id z e n iu 

w  d n iu 2 7 .6 .rb . p r z e z n a c z y ł d a ls z ą s u b w e n c ję w  
k w o c ie 4 0 .0 0 0 z ł . n a u r z ą d z e n ie w e w n ę tr z n e 

b u r s y c z y l i , ż e o g ó łe m b u d o w ę b u r s y z ło ż y l i  p r a­

c o w n ic y o k r ę g u G d a ń s k ie j D y r e k c j i i K o le i P a ń - 
s tw o w y c k w o tę 1 2 0 7 1 2 z ł . 0 9 g r . i 9 .4 0 7 . g u ld . 

r a z e m 1 3 6 .9 8 7 .7 4 , z ł . P o n a d to n a p o s ie d z e n iu w  

d n iu 2 7 . / 6 . r b . p r z e z n a c z o n o 5 0 0 z ł . n a z a k u p 
s a m o lo tu s a n i ta r a r n e g o d la lu d n o ś c i P o m o­

r z a .—  P o d a ją c p o w y ż s z e d o w ia d o m o ś c i p u b l i­

c z n e j z te r n n a d m ie n ie n ie m i ż w  n a jb l iż s z y m 

c z a s ie w y d a n e z o s ta n ie s z c z e g ó ło w e s p r a w o z d a n ie 
w  f o r m ie b r o s z u r y , K o m ite t u w a ż a z a s w ó j m o­

r a ln y a s z c z e g ó ln ie m i ły  o b o w ią z e k w y r a z ić ty m  

p r a c o w n ik o m , k tó r z y m im o s z c z u p ły c h p o b o r ó w 
p r z y c z y n i l i s ię d o ta k im p o n u ją c e g o d z ie ła ś w ia­

d c z ą c o g łę b o k im p a t r jo ty ź m ie k o le ja r z y p o m o r­

s k ic h i z r o z u m ie n iu p r z e z n ic h o d r a d z a ją c e j s ię 

O jc z y z n y , s ta r o p o ls k ie „ B ó g  z a p ła ć *

Z a K o m ite t:

P r z e w o d n ic z ą c y : ( — ) O k o ło w ic z

Krótkie wiadomośei
D o n o s z ą z N o w e g o J o r k u , ż e n ie b y w a łe u - 

p a ły t r w a ją w A m e r y c e w  d a ls z y m c ią g u . P o 

o f ia r a c h w  l i c z b ie 6 0 o s ó b w  n ie d z ie lę w  s a m y m 

N o w y m  J o r k u z m a r ło n a u d a r s ło n e c z n y 2 8 o s ó b , 

a w  C h ic a g o 3 0 .

P o l i ty c z n a b e r l iń s k a p o l ic ja a r e s z to w a ła w  

o s ta tn ic h d n ia c h t r z y o s o b y , p o d e j r z a n e o z d r a d ę 

w o js k o w y c h ta je m n ic o b c e m u p a ń s tw u . P o m ię­
d z y a r e s z to w a n e m i z n a jd u je s ię w y ż s z y u r z ę d­

n ik  z s ta c j i d o ś w ia d c z a ln e j d la lo tó w  p o w ie t r z­

n y c h w  B e r l in ie - A d le r s h o f . D w a j d r u d z y a r e­
s z to w a n i b y l i ty lk o  je g o p o ś r e d n ik a m i . J a k s ię 

d o w ia d u je m y , r o z c h o d z i s ię tu o  s p r z e d a ż b a r d z o 

w a ż n y c h k o n s t r u k c j i J u n k e r s a w  D e s a u i D o r n ie - 

r a w  F n e d r ic h s h a g e n s o w ie to m .

ŻEmK HI TROHIE.
POWIEŚĆ PODŁUG KRONIK ANGIELSKICH.

Opowiedział Stefan Kowalski.
—o— (Clat dalszy).

M a y le s n a te s ło w a w z b u r z o n y z a w o ła ł :

—  T o f a łs z , n ie p ra w d a , b r a t tw ó j ż y je ! Z a w o ła j 

ty lk o  o jc a , a o n m n ie p o z n a .

—  U m a r l i n ie w s ta ją —  o d p a r ł G w id o n .

—  U m a r ł n a s z b ie d n y o jc ie c ? z a w o ła j w ię c J a n k a.

—  I je g o r ó w n ie ż n h m a ju ż n a ty m  ś w ie c ie .

—  W ię c o b y d w a j p o m a r l i ? a la d y A n n a ?

—  T a ż y je —  o d p o w ie d z ia ł G w id o n .

—  B o g u n a jw y ż s z e m u n ie c h b ę d ą d z ię k i , —  p r z y­

w o ła j ją , o n a m n ie p o z n a , je s te m te g o p e w ie n .

G w id o n w y s z e d łs z y z p o k o ju , s k ie r o w a ł s w e k r o ­

ki d o la d y A n n y , d o k tó r e j r z e k ł :

—  M a y le s p o w r ó c i ł i w o ła c ie b ie . J a je d n a k w y ­

p a r łe m s ię je g o , tw ie r d z ą c , i ż z g in ą ł n a w o jn ie . P a­

m ię ta j , ż e m a s z to s a m o u c z y n ić . W  r a z ie n ie p o s łu­

s z e ń s tw a z g in ie s z .

Z r a z u la d y A n n a z lę k ła s ię , p o te m w s z a k ż e r z e - 

k ła :

—  Z a b i j m n ie , s k o ro c h c e s z , a ja n ie w y p rę s ię 

jego!
—  W ie d z z a te m s z a lo n a —  z a w o ła ł z w ś c ie k ło ś c ią 

G w id o n —  ż e w  ta k im r a z ie z a m o r d u ję g o w  tw o ­

i c h o c z a c h .

—  A  w ię c d o b r z e , m ś c i j s ię , p a s tw i j n ę d z n ik u —  

z a w o ła ła la d y A n n a , a le p o c h w i l i  w y s z e p ta ła z w y ­

s i łk ie m  : ’

—  D o b r z e . P r z y rz e k a m , ż e g o n ie p r z y z n a m z a 

b r a ta .

W o c z e k iw a n iu s io s t r y c io te c z n e j M a y le s n ie c ie r­

p l iw ie c h o d z i ł p o z a m k u , r o z g lą d a ł s ię w s z ę d z ie i  

r o z p y ty w a ł , w  k o ń c u p o w r ó c i ł , m ó w ią c d o s ie b ie :

—  Z o s ta ło p ię ć s łu g , ło t r ó w  o s ta tn ie g o r z ę d u , r e­

s z ta z m a r ła lu b o d e s z ła . T o c o ś n ie s ły c h a n e g o .

T a k w  z a m y ś le n iu c h o d z i ł b e z u s ta n n ie p o p o k o ju , 

z a p o m n ia w s z y o E d w a r d z ie , k tó r y s ię p ie r w s z y o d e­

zwał:

—  N ie s m u ć s ię —  m ó w i ł d o M a y le s a —  B ó g c i  

d o p o m o ż e .

S ta n ą w s z y p r z e d .k r ó le w ic z e m , M a y le s z a w o ła ł :

—  N ie je s te m o s z u s te m , p r z y s ię g a m . W ie r z m i, 

ż e w  ty m  z a m k u s ię u r b d z i łe m .

—  W ie r z ę c i —  r z e k ł k r ó l .

W  te j c h w i l i d r z w i s ię o tw a r ły , a w  n ic h u k a z a ła 

s ię p ię k n a la d y , id ą c a p o d r ę k ę z G w id o n e m , w  o to ­

c z e n iu s łu g . L a d y s z ła c ic h o z e s p u s z c z o n ą g ło w ą ; 

n a tw a r z y je j w id a ć b y ło s m u te k . U jr z a w s z y ją , M a y ­

le s z a w o ła ł : •

—  A n n o , m o ja d r o g a A n n o !

—  C z y p o z n a je s z te g o c z ło w ie k a ? —  z a p y ta ł G w i ­

d o n .

A n n a d r g n ę ła . T w a r z je j p o k r y ła s ię r u m ie ń c e m , 

le c z s p o j rz a w s z y ń a tw a rz M a y le s a , p o te m n a z m a r­

s z c z o n e b r w i G w id o n a , z b la d ła ja k p łó tn o .

—  N ie ! n ie p o z r ta ję. . . —  s z e p n ę ła i o p u ś c i ła 

s a lę .

M a y le s p a d ł n a s tó ł , z a k r y w a ją c tw a r z r ę k a m i .

—  C z y k tó r y z w a s p o z n a je te g o c z ło w ie k a ? —  

z a p y ta ł G w id o n s łu ż ą c y c h .

—  N ie p o z n a je m y , n ie z n a m y! —  o d p o w ie d z ie l i .

—  A  z a te m —  r z e k ł G w id o n —  s k o ń c z o n e . S łu ­

d z y , a n i n a w e t ż o n a m o ja n ie p o z n a l i c ię .

R o z s z a la ły M a y le s z e r w a ł s ię z k r z e s ła , a p r z y­

c is n ą w s z y G w id o n a d o ś c ia n y , p o c h w y c i ł g o z a g a r­

d ło . O p a m ię ta w s z y s ię je d n a k w  te j c h w i l i , p u ś c i ł g o  

z r ą k i z a w o ła ł :

—  P r e c z m i z o c z u ! N ie w ó d ź m n ie n a p o k u­

s z e n ie .

P o s in ia ły z g n ie w u G w id o n p a d ł b e z s i ln y n a 

k r z e s ło .

R o z k a z a ł s łu g o m z w ią z a ć M a y le s a , le c z ż a d ? n n ie 

w a ż y ł s ię g o r u s z y ć .

M a y le s z a w o ła ł g r o ź n ie :

—  P o w a ż c ie s ię ty lk o je d e n k r o k p o s tą p ić , a lo s 

w a s z m a r n y!

W ó w c z a s G w id o n z a w o ła ł :

—  P r e c z tc h ó r z e ! D a le j! U z b ra ja ć s ię ! J a p o ­

s y ła m p o ż o łn ie r z y , a ty  n ie p r ó b u j u c ie k a ć —  r z e k ł 

d o M a y le s a .

—  J a —  r z e k ł M a y le s z g o d n o ś c ią —  b ę d ą c p a­

n e m z a m k u i z ie m i tu te js z e j , u c ie k a ć n ie p o t r z e b u ję ^

X X I I I .

Z a s a d z k a .

—  W ie s z c o m p o s ta n o w i ł ? —  z a p y ta ł k r ó l M a y ­

le s a . —  O to z a r a z ju t r o p o je d z ie s z d o L o n d y n u , w io ­

z ą c z s o b ą d o k u m e n t , ja k i n a p is z e w  t r z e c h ję z y k a c h , 
ła c iń s k im , g r e c k im i a n g ie ls k im . Ś k r y p t te n d o łą c z y s z 

lo r d o w i H a r t f o rd o w i . Z  n ie g o p o z n a o n c h a r a k te r 

m e g o p is m a i b ą d ź p e w n y , ż e p r z y ś le w r e s z c ie p o  

m n ie .

M ó w ią c to , E d w a r d z a b r a ł s ię d o p is a n ia .

W  c z a s ie , g d y c h ło p a k p is a ł , M a y le s z b l iż y ł s ię d o  

d r z w i , w  k tó r y c h s ta ła la d y A n n a . B y ła b a r d z o b la­

d a i s m u tn a . M a y le s p o d b ie g ł k u n ie j , le c z o n a o d ­

d a l i ła g o r u c h e m r ę k i .

—  P r z y s z ła m u p r z e d z ić i o s t r z e d z p a n a , a b y ś tu  
d łu ż e j n ie p o z o s ta w a ł . G r o z i c i n ie s z c z ę ś c ie . A le ż ty  

je s te ś p o d o b n y d o n ie b o s z c z y k a M a y le s a!

—  N ie ty lk o , ż e m p o d o b n y , a le je s te m n im  s a­

m y m .

—  W ie r z ę , ż e m ó w is z p r a w d ę . J e s te ś b a r d z o p o ­

d o b n y d o ta m te g o , a b y ć b a r d z o m o ż e , ż e je s te ś n im  

s a m y m . M ą ż m ó j je d n a k n ie u z n a je c ię z a b r a ta . 

N ik t c ię tu o b r o n ić n ie z d o ła . M ą ż m ó j je s t p a n e m 

i w ła d c ą te g o z a k ą tk a .

—  W ie r z ę —  o d p o w ie d z ia ł M a y le s s m u tn ie .

—  R a z je s z c z e p o w ta r z a m i b ła g a m , uchódż eo 

r y c h le j . G w id o z a p r z y s ią g ł k r w a w ą zemstę i zgifei 
c ię n a p e w n e .

M a y le s z b l iż y ł s ię p o w tó r n ie d o la d y i rze&ł:
—  P r o s z ę p o p a t r z m i w  o c z y i p o w ie d z , i t to je­

s te m , M a y le s G o n d o n , c z y k to in n y .

P o w ta r z a m , ż e n ie w ie m  —  o d p o w ie d z ia ła : An­
n a . —  U c h o d ź p r ę d z e j , n a B o g a , u c h o d ź , b o m o ż e 

b y ć z a p ó ź n o .

S ło w a la d y s p r a w d z i ły s ię r y c h ło . W  te j c h w i l i  

w p a d k i d o s a l i b a n d a ż o łn ie r z y , a z w ią z a w s z y M a y ­

le s a , w r a z z k r ó le m u w ię z i l i .

(Ci?/ dalszy nastąpi).



numer przemysla^o-handJoBy 
„Ciosu ®ątaiwgo“.

Z okazji uroczystości poświęcenia 
strzelnicy Bractwa Strzeleckiego.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  p rzysz łą n iedz ie lę t. j. 22 bm . w y jdz ie 
spec ja ln ie pow iększony num er G łosu W ąbrze­
sk iego z obszernym op isem życ ia p rzem ysłow o- 
hand low ego naszego m iasta. —  Z e w zg lędu na 
to , że num er ten będz ie okazow ym w obec l i ­
czn ie p rzyby łych do W ąbrzeźna gośc i, posta­
ram y się dać m u ca łoksz ta łt ob razu naszeg jo 
m iasta i jego życ ia gospodarczego . —  Już dz iś 
do tego nadzw yczajnego num eru , w k tó rym  
op iszem y rów n ież h isto rję B ractw a S trze leck ie­
go i innych pow ażn ie jszych o rgan izacy j, jako - 
teź gospodarczy rozw ó j poszczegó lnych p lacó­
w ek kup ieck ich i p rzem ysłow ych , —  p rzy jm u­
jem y og łoszen ia .JIHGFEDCBA

Wyjątkowa okazja.
K ażdy da jący zam ów ien ie og łoszen iow e bę­

dz ie m ia ł p raw o do żądan ia w  dz ia le redakcy j­
nym spec ja lne ] w zm iank i o h isto rji pow stan ia 
rozw o ju jego p rzedsięb io rstw a. —

P rzedstaw ic ie l nasze j R edakc ji w tym ce­
lu odw iedz i poszczegó lne p laców k i gospodarcze, 
ce lem zrob ien ia w yw iadu . P rosim y te le fon icz­
n ie zg łaszać się do R edakc ji o p rzysłan ie p rzed­
staw ic ie la . —

C ały ten num er rozrzucony będz ie w  zw ięk­
szonym nak ładz ie po pow iec ie i b liższe j oko licy .

Tabel* wygranjeh obllgaeyj 5°/o Państawe ’ 
Potyeiki Koneersyjsej * r. 1924.

Wygrane wypłaca Kasa Skarbowa w Wąbrzeźnie. 
Szósta rata.

Obligacje zamortyzowane

Po 100 złotych: 
1119747,— 120061 —123069, 120941-120960, 121207—121222, 

121397—121399,121404—121406, 121412,- 121699— 121710,— 

121712,- 1218897-121906, 121911-121915, 122113-122115, 

122138—122147, 122298-122305, 122749-122778, 123047- 

123050, 124267,— 124269—124297, 124999-125000, 125100- 

125104, 125202-125230, 125232-125240, 125277,- 125290- 

125392, 125308—125317, 125781,— 131031—131035, f31042— 

131042-151045, 131101—131104, 13147—131149, 131152P- 

131155, 131193-131196, 131250,- 131762-131777, 131927,- 

131948—131956,131976,— 132200 — 13221'3,— 132205—132206, 

132212, - 132215-132216, 132218-132228, 132240-132253, 

132575,— 132987—132988,133355,- 134031—134040. 134191- 

134240, 134305-134311, 134431-184440, 134571-134577, 

134491-134592,134664—134678,134735,— 134737,- 136061— 

136062, 136070—136100, 136748- 136758, 138624-138625, 

138627,- 138780,— 139161—139200,139354—139388, 139600,— 

139802—139811, 139893—139912, 140093—14010 , 140151— 

140154, 140159—140172, 140207—140216, 140639,— 140722 — 

140728,140839—140846,141168,—141304,—141338,—141355— 

141373, 141611—141627, 142783-142786, 142788—142797, 

143429—143435, 143492—143493, 144041—144065, 144962- 

144966, 145240—145251, 145703-145788, 145888,— 145991-- 

146017, 146557—146561, 146853—146857, 147051-147100. 

147301—147350, 147533—147536, 149001—149010, 149601— 

149610, 149641—149648, 149652—149658, 149666—149700, 

149931-150000, 150901 -151000, 157098—157099, 157994,— 

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wiadomośei potoezne
Wąbrzeźno, dn ia 16 l ip ca 1928 r.

— Uzupełnienie notatki pt: , Przed zawodemi Strzelę 
Ckiemi". — Do notatki pod powyższym tytułem zakradla 

się nieścisłość, — a mianowicie mistrze stolarcy, którzy 
pracują bezinteresownie z całym . wym personelem po­

winno być zamiast p. Balicki p. B&rylski, co niniejszem 

przykrą pomyłkę prostujemy.

— Czyja wUsaoŚĆ? P osterunek P o lic j 
P aństw ow ej p rzy u l. W olnośc i, jest w  posiadan iu 
m ałego im ad ła . O i le kom u zg iną ł pow yższy 
p rzedm io t, n iech zg łosi się po odb ió r.

— Przyjęcie dzieci dc I komunji świętej- 
W czoraj p rzystępow ały dz iec i do 1 kom un ji św .

D zień p ierw szej K om unji św ię tej jest to dz ień , 
w  k tó rym serce ludzk ie po raź p ierw szy zna jdu je 
się w tak bezpośredn ie j b liskośc i B oga. N a
janT-fn.-.jnurmam i i u m h i i .i u t  Taijmt—nna' ii inwii'

L ip iec w  p rzysłow iach
Jest to m iesiąc na jbu jn ie jszego życ ia p rzy ro­

dy , m iesiąc nag rody za ca ło roczny trud ro ln ika , 
a zarazem na jp iękn ie jszy ok res słoneczny w  roku .

Jak inne m iesiące, tak sam o i l ip iec posia­
da w ie le p rzysłow i, k tó re od w ieków są w uży­
c iu u naszego ludu .

D n ia 4 l ip ca p rzypada św . P rokopa, w ięc 
m ów ią po w siach ;

P o św iętym P rokop ie 
Ż y to leży w  snop ie ."

O żn iw ach m ów i jeszcze inne p rzysłow ie , 
do tyczące dn ia 15 -tego , czy li R ozesłan ia A po­
sto łów :

„L edw ie m iną rozesłańce, 
A  ju ż z sierpem zaczną łańce” .

D n ia 13 l ip ca w  dz ień św . M ałgo rza ty rozpo­
czynają się upa ły , czy li K an iku ła . W ed ług sta" 
rych tradycy j ok res upa łów trw a zw yk le od św . 
M ałgo rza ty do św . B artłom ie ja , czy li do dn ia 24 
sierpn ia . L ekarze stare j daty w  ok resie K an iku­
ły  do radza li sw ym pac jen tom na jróżn ie jsze , dz iś 

tw arzach w szystk ich dz iec i p rzystępu jących po­
raź p ierw szy do b to łu P ańsk iego by ło w idać n ie­
op isaną radość , k tó rą B óg da je w ierzącym ..

O godz in ie pó ł dz iew ią te j zeb ra ły się dz iec i 
ch łopcy i dz iew częta p rzystępu jące do I K om un ji 
św ., p rzed sa lką para fja lną , skąd ks. p rób . Z ak ryś 
w  asyśc ie księdza M ów ińsk iego i k leryków i w  
u roczyste j p rocesji z p ieśn ią„K to się w  op iekę" 
w prow adz ił dz iec i do kośc io ła . S o lenną M szę św . 
odp raw ił ks. p rób . Z ak ryś,k tó ry rów n ież w pod­
n iosłych słow ach p rzem ów ił ze stopn i o łta rza do 
dz iec i, poczem dz iec i p rzy ję ły K om un ję św . 
P odczas K om . św . w iern i śp iew ali p ieśń „U  d rzw i 
T w o ich ". P o M szy św . odp row adzono dz iec i, 
rów n ież w  • u roczystej p rocesji pod K rzyż, na 
cm en tarzu ko ło kośc io ła, gdz ie ks. p roboszcz w y ­
da ł w szystk im dz iec iom pam iątkę 1 K om unji św . 
w  postac i ob razków .

— Lufa armatnia odnaleziona! S kradz io­
na 24 . I . 28 lu fa arm atn ia z p rzed m uzeum w  
N iedźw iedz iu , została odna lez iona w  nocy z 14 
na 15 bm . w les ie p rzez posterunkow ych P . P . 
z W ąbrzeźna.

— Zderzenie kolejki z powózką. W dn iu 
14 bm . o godz. 16 ,47 p rzy u licy K o le jow ej 34 
ko le jka na jecha ła na parokonnę pow ózkę, k tó rą 
k ierow ał p . E dw ard K ortha ls z W ąbrzeźna (w y  
bud . pod C zystoch leb iem ). W skutek zderzen ia 
pow oda została roz trzaskana; (kon ie oca la ły ). 
S iedząca w pow ózce p . A po lon ja A ngow ska la t 
60 , odn iosła c iężk ie oka leczen ia na g łow ie tak , 
że p rzez d ług i czas leża ła bezp rzy tom na. R eszta 
siedzących w  pow ózce t. j. W alden A n ton i w raz 
7. żoną Joanną, (z N iem iec z D usse ldorfu ) odn io­
sła lże jsze ob rażen ia .

P ierw szej pom ocy lekarsk ie j p . A ngow sk ie j 
udz ie lił p . d r. S zczepańsk i, po udz ie len iu pom o­
cy odw iez iono n ieszczęśliw ą sam ochodem pod 
op ieką po lic ji, do dom u do C zystoch leb ia .

W inę w ypadku ponosi p . K orthals, k tó ry m i­
m o sygnału ze stiony m oto rn iczego ko le jk i, chc ia ł 
p rze jechać p rzez to r, co jednakow oż m u się n ie 
uda ło .

— Zebranie To  w. Właścicieli ^Kamienic 
z pow odu m ałe j l iczby cz łonków w p ią tek dn ia 
13 . b . m . się n ie odby ło . Z e w zg lędu na w aż­
ność ob rad odbędz ie się zeb ran ie W Środę dn ia 
18 . b . m . o godz. 8 -m ej na sa li pod „B ia łym  
O rłem ". P orządek ob rad : I . P odatek d rogow y , 
2 . Z jazd p rzedstaw ic ie li kas pożyczkow ych i ko­
m unalnych w T orun iu . 3 . S praw ozdan ie ze z ja­
zdu p rezesów w dn iu 1 . 7 . w T orun iu . 4 . S k ład­
k i ćw ierć roczne od cz łonków , 5 . S praw a sp ła ty 
i p rzew alo ryzow an ia h ipo tek do dn ia 1 . 1 . 29 r. 
6 . K on iec m oratorjum d la sp ła ty h ipo tek dn ia 
1 . 1 . 29 r. 7 . P odw yżka kom om ego za 1 poko jo­
w e m ieszkan ie od 1 l ip ca 1928 r. 8 . W olne g łosy .

— Komitet Przysposobienia Wojskowego 
i Wychowania Fizycznego. D zięk i staran iom 
pana bu rm istrza S chw arza zw o łane zosta ło w  dn . 
13 bm . po po ł. zeb ran ie o rgan izacy jne K om ite tu 
P . W . i W . F .

Z ebran ie , na k tó re zap roszono rep rezen tan­
tów T ow arzystw P . W . i W . F .» i m ie jscow ych 
obyw ate li, odby ło się na sa li ob rad R ady M ie j ­
sk ie j. P ana starostę zastępow ał na zeb ran iu 
p . re ferendarz K irste in , dow ódcą P . W . i W . F . 
na P om orze zastępow ał p . kap itan K orczew sk i.

P an bu rm istrz S chw arz zaga ił zeb ran ie o raz 
w skaza ł ce l i zadan ie m ającego pow stać K om i­
te tu P . W . i W . F .. —  P race w k ierunku P . W . 
i W . F . m am y ju ż poza sobą —  m ów ił p . bu r­
m istrz —  jednakże p race n ie ob raca ją się tak , 
jak w innych pow ia tach , d la tego kon iecznośc ią 
jest u tw o rzen ie K om ite tu P . W . i W . F ., a o i le  
by to n ie nastąp iło , szkodz ilibyśm y sam i sob ie 
i spo łeczeństw u . M usim y w ięc rozpocząć p raco­
w ać sp raw n ie i m usim y sob ie z tego zdać sp ra­
w ę. D latego też zw o ła łem dz is ie jsze zeb ran ie 
o rgan izacy jne K om ite tu P . W . i  W . F . N ie w szys­
cy zap roszen i p rzyby li na zeb ran ie , jednakże m am 

już n ie używ ane środk i, m ające na ce lu p rze­
czyścić k rew i uspoko ić w zburzone hum ory .

Z e w spom n ień po starych p isarzach naszych 
w idać, że rzepa na leża ła do zw yk łych ubog iego 
ludu pokarm ów i dosyć je j w szędz ie siano . D uń- 
czew sk i jeszcze pow iada.

„W  l ip cu z n iem ałą nadz ie ją 
G ospodarze rzepy sie ją . “

W  dz ień M . B . S kap lerzne j, 16 l ip ca jest 
znów w użyc iu i inne p rzysłow ie :

„W raz ze S zkap lerzną M atką, 
N a zagon czeladko !"

P on iew aż z m łodego z iarna rob iono zw yk le 
kaszę, p rzeto dn ia 20 l ip ca m ów iono :

„N a św iętego E ljasza
Z  now ego w iątku kasza."

D zień św . Jakóba 25 l ip ca by ł w yroczn ią na 
po rost dęb iny:

„G dy deszcz w  Jakóbów kę
N ie zobaczysz ju ż dębów kę."

W reszcie jedno z na jw ięcej znanych p rzy­
słow i :

„O d św ię te j H ank i
• Z im ne w ieczo ry i rank i" 

nadz ie ję , że m ów iąc do m ałe j garstk i zeb ranych , 
w ięce j czasam i znaczy , jakby się m ów iło do sa li 
szcze ln ie zape łn ione j pub licznośc ią. D ziś jednak­
że l iczę na dob re chęc i panów i m yślę , że pano­
w ie n ie odm ów ic ie nam sw ej w spó łp racy . —  N a­
stępn ie p . bu rm istrz udz ie la g łosu p . kap itanow i 
K orczew sk iem u , k tó ry w  k ró tk ich słow ach opo­
w iedz ia ł, czy jest po trzeba za łożen ia K om ite tu 
P . W . i W . F . Jest po trzeba naw et w ie lka do­
w odz ił p . kap itan K orczew sk i —  bo jest to scen­
tra lizow an ie p racy na po lu P . W . i W . F . w  m ie­
śc ie naszem . D o K om ite tu P . W . i W . F . w e­
d ług rozp . p . w o jew ody w chodz iłby każdo razow o 
bu rm istrz jako p rzew odn iczący , in spek to r szko lny , 
o raz kom endan t pow ia tow y P . W . i W . F . o raz 
osoby do tego pow o łane.

Z adan iem K om ite tu by łoby czuw an ie nad 
sp raw nośc ią p racy tow arzystw o charak terze 
P . W . i W . F ., p ropaganda P . W . i W . F . sło­
w em i d ruk iem , u rządzan ie co roku św ięta w y ­
chow an ia f izycznego i p rzysposob ien ia w o jsko­
w ego . F undusze na ten ce l na leży zb ierać p rzez 
w staw ien ie odpow iedn iej sum y do każdo razow e­
go budżetu m ie jsk iego , z o fiar i darow izn , w re­
szc ie od dochodu z u rządzanych im p rez itd .

P o p rzem ów ien iu pana kap itana K orczew - 
sk iego , pan bu rm istrz podz iękow ał za treśc iw e 
w yw ody , poczem p rzystąp iono do w yboru śc is łe­
go K om ite tu .

P rzed w yborem zab ra ł g łos p . C hw ia łkow sk i 
zaznacza jąc , że na leża łoby w szystk ich p rezesów 
tow . P . W . i W . F zap rosić i w ów czas dop ierft 
p rzystąp ić do w yboru K om ite tu .

W  odpow iedz i panu C hw iałkow sk iem u p . bu r­
m istrz S chw arz i p . K ap itan K orczew sk i zazna­
czy li, że n ie na leża łobysp raw y odc iągać, bow iem 
na zeb ran ie zosta li w szyscy zap roszen i, a n ie 
p rzyby li. N a następne zeb ran ie m óg łby rów n ież 
ten i ów n ie p rzybyć i w ten sposób sp raw a ta 
by łaby zaw sze odc iągana.

K om ite t P . W . i W . F . zosta ł w ybrany z te rn , 
że do K om ite tu w ejdą (p rócz w ybranych ) jeszcze 
p rezesi w szystk ich tow arzystw P . W . i W . F . 
o i le on i w yrażą sw ą zgodę. W  sk ład K om ite tu 
w chodzą: pan bu rm istrz S chw arz jako p rzew od­
n iczący (sek retarzem ob rany zostan ie jeden z u - 
rzędn ików m iejsk ich ) do sekc ji budżetow ej w y ­
b rano : > . Chwi»łkow«kiejo prezesa Bractwa  
Strzeleckiego, eraz p. burmistrza Schwarza: 
do sekcji wychowania fizycznego p. poru­
cznika Krzsszkowskiego kom. pcw. P. W. i 
W. F. inspektora szkolnego p.Tarnowioza 
p. Baranowskiego prezesa Tow. Po  w  st. i Wo­
jaków, pana Flisaka, oraz pana Zielińskiego 
do sekc ji p ropagandow ej: pana mecenasa Bal­
cerskiego, pana red. Bolesława Szczukę, ks. 
Mówińskiego oraz p. Ługiewicza.

P o zakończen iu w yboru , pan bu rm istrz dz ię­
kow ał w szystk im za p rzybyc ie , Z aznacza jąc , że 
następne zeb ran ie K om ite tu odbędz ie się w  p rzy­
sz łym tygodn iu , ce lem om ów ien ia na jpo trzebn ie j­
szych sp raw . N a te rn so lw ow ał pan bu rm istrz 
zeb ran ie o rgan izacy jne .

— Dajcie zwkrzętom pociągowym wody.
W  po rze le tn ie j każdy w łaśc ic ie l zw ierzą t 

poc iągow ych pow in ien pam ię tać , że kon ie na leży 
często po ić, zw łaszcza podczas jazdy i w ożen ia 
c iężko na ładow anych w ozów . D ostateczną i lo ść 
św ieże j w ody na leży podać także psem podw ó­
rzow ym , w ogó le w szystk im zw ierzętom dom ow ym . 
Z w ierzę czu je p ragn ien ie tak jak cz łow iek , p rze­
to o po jen iu sw o ich zw ierzą t w  lec ie pow in ien 
pam ię tać każdy cz łow iek hodu jący zw ierzę ta i 
p tactw o dom ow e.

— Wł&manie. Z dn ia 13— 14 bm . m iędzy 
godz. 24— 3 w nocy w łam ali się z łodz ie je do  m ie­
szkan ia D ąbrow sk ie j, w  R yp in ie skąd sk rad li gar­
n itu r m ęsk i o raz różną kon fekc ję . S zkoda w y ­
nosi b lisko 2060 z ł. Z łodzie je do m ieszkan ia 
dosta li się p rzez w ycięcie szyby u^okna. P o­
l ic ja jest ju ż na trop ie sp raw ców w łam an ia .

L ip iec , m im o , że jest ok resem na jw iększe j 
p racy na po lach , jest zarazem m iesiącem poc ie­
chy , bo p lon ca ło rocznego trudu zb iera ł się pod 
dach ro ln ika .

Z  końcem l ip ca , lub w p ierw sze j po łow ie 
sierpn ia odbyw ają się t. zw . „dożynk i" , zw ane 
także zażynk i, obżynk i, w ien iec , lub ok rężne. 
S ą to u roczystośc i w iejsk ie , tow arzyszące rozpo­
częc iu i ukończen iu zb io rów .

G rom ada ze śp iew am i p rzychodz i do dw oru 
z w ieńcem i tam p rzy jm u ją ją ucztą i m uzyką, 
a często zabaw a ochocza do późne j nocy się 
p rzec iąga. N ajp racow itsze robo tn ice , czy li p rzo­
dow n ice o trzym u ją stosow ne podarunk i. P ieśn i 
tradycy jne , n iek tó re bardzo starego pochodzen ia , 
zaczyna ją się często od słów .

„P lon n iesiem y , p lon ,
W  gospodarza dom ..."

W  tym  m iesiącu do jrzew ają ow oce, w  lasach 
rum ien ią się jagody , na po lach n ieb iesk ie kw ia ty 
Ina i czerw one m ak i w ab ią oko p rzechodn ia .

N a każdym k roku ob jaw ia się rozkoszne la­
to , p rzedm io t go rącej tęskno ty w  c iągu d ług ich 
i posępnych m iesięcy z im ow ych .



Z N A S Z E J D Z IE L N IC Y DCBA

K u r k o o ia . (Z abaw a S zko lna). D nia I-go 
l ipca urządziła tu te jsza szko ła pow . zabaw ę szko l­
ną w ogrodzie p . G um ińsk iego w K urkoc in ie , 

już od godz. 2 po po ł. zaczęła się zb ierać 
dziatw a szkolna, śliczn ie przystro jona w  chorą­
g iew k i i w stęg i o barw ach narodow ych . N ieste­
ty silny deszcz z w iatrem zm usza w szystk ich do 
schron ien ia się w  szko le na szczęście n ie na d łu­
go . Jednakże w ypogodziło się w ięc.

N astępu je w ym arsz... P ochód na cze­
le z ork iestrą udaje się do ogrodu , k tó ry by ł 
udekorow any barw n ie. M uzyka gra skoczne w al­
czyk i i po lk i. D ziatw a baw i się ochoczo . W  m ię­
dzyczasie odśp iew ano k ilka p ieśn i ludow ych . 
D ziec i o trzym ały podark i i nagrody . W eso łość 
i radość w idać na każdej tw arzyczce. O godz. 
8-e j w ieczorem odby ło się przedstaw ienie p t. 
„W  lesie” . M łodzi ak to rzy (dz ieci szko lne) w y ­
w iązali się na ogó l bardzo dobrze. M alow n iczo 
przedstaw ia ły się barw ne stro je k rasno ludków , 
w ieszczek i duszek leśnych, co przy sztucznem 
ośw ietlen iu tw orzy ło w span ia ły efek t d la oka. 
D oskonale przedstaw ia ł się żyw y obraz, oraz ta­
n iec k rasnoludków i duszek przy ogn isku .

W ieczorem dziatw a szko lna w pochodzie 
ośw ietlonym lam p ionam i odprow adzona zosta ła 
z ork iestrą przed szko lę, gdzie na zakończen ie 
odśp iew ano „W szystk ie nasze dzienne spraw y ."

N astępn ie odby ła się zabaw a d la dorosłych . 
B aw iono się ochoczo do św itu . G ości dużo , n ie- 
stery (z w y jątk iem rodz iców dziec i robo tn ików ) 
m iejscow e obyw ate lstw o n ie dop isa ło . Jak na 
lekarstw o , bo zaledw ie trzech czy czterech zau­
w ażono w całym ogrodzie. C zyż tak m ało jest 
zrozum ien ia d la szko ln ic tw a ? C zyżby tak w ielką 
by ła już n iechęć i zazdrość w zg lędem sąsiada, 
by naw et raz na zabaw ie szko lne j bratersk iego 
uścisku d łon i n ie przy jąć, n i dobrego słow a n ie 
przem ów ić!> C zy będzie w przysz łośc i w ięcej 
so lidarnośc i —  trudno dociec. T ym czasem sm u­
tne to na taką gm inę jak K urkoc in , n iestety , ale 
praw dzie. U czestn ik .

—  K s ią ż k i*  (B urza). D ziś, 16 . bm . oko ło 
6-e j godziny rano przesz ła nad w ioską naszą o l­
brzym ia burza z u lew nym deszczem i p io runam i. 
C zy burza jak ie szkody w yrządziła n ie jest jeśzcze 
stw ierdzone,

—  R a d iy B . (N adzw yczajne w alne zebran ie 
„S oko la” .) P rzed k ilku  tygodn iam i, podczas w y ­
c ieczk i S okołów założono gn iazdo S oko le w R a­
dzyn ie, na k tó rego czele stanął jako prezes p . 
D olny —  m łody i ruch liw y cz łow iek , k tó ry tak 
rozbudow ał T ow arzystw o , że dziś l iczy oko ło 
70 cz łonków w  tern oko ło 20 pań .

B rak ty lko op iek i odczuw ano i pom ocy star­
szych obyw ate li, •—  lecz lody uprzedzen ia prysły , 
do „S oko ła" garną się w szystk ie w arstw y , rozu­
m iejąc, że tradyc ją jest „S okó ł" jednem z T ow ., 
k tó re z całą siłą w oli pop ierać należy .

P rzed zebran iem odby ła się lekc ja ćw iczeń  
pod k ierow n ic tw em podnaczeln ika D zie ln icy p . 
P io tra D ostatn iego , do szeregu stanęło oko ło 
24 druhów . P o zebran iu odby ł p . D ostatn i lek­
c ję z dxuchnam i, k tó re stanęły do ćw iczeń w  
l iczb ie 15 .

N adzw yczajne w alne zebran ie zagaił prezes 
p . D olny w ita jąc serdeczn ie S zan. gości w oso- 
bach : burm istrza p .-K irsta ina, rek to ra p . K lim ka, 
Ż akow sk iego , S m olińsk iego , G ajkow sk iego a 
szczegó ln ie pow ita ł prezes D olny prezesa D zie l­
n icy p . W ł. S am olińsk iego i cz ł. P rzew odn ic tw a 
D zie ln icy pp . D ostatn iego i K unza.

S praw ozdan ie i czynnośc i do tychczasow ej 
zdał prezes D olny , a z k tó rego w yn ika, że lody 
przełam ano, obyw ate lstw o uznało za po trzebne 
poprzeć „S oko ła", a najlepsze to , że w  czereg i 
„S oko le" w stąp ili pp . burm istrz K irste in , rek to r 
K lim ek , Ż akow sk i dr. Z ie lińsk i, P ram ińsk i, G ajt- 
kow sk i, S m olińsk i, O lszew sk i, jednem słow em 
najw yb itn ie js i obyw ate le m . R adzyna.

O bradom przew odn iczy ł prezes D zie ln icy p . 
W ł. bam olińsk i. P rezesem w ybrano p . A lfonsa 
D ram ińsk iego i I w iceprezesem p . R oberta*D o lne­
go , sekretarzem B ron isław a W ów ke go , zast. se­
k retarza F r. S ztybursk iego , skarbn ik iem p . F r. 
D ram ińsk iego , naczeln ik iem p . Jana D erdę zast. 
naczeln ika p . L eona T ruskaw ę.

Ł aw n ikam i pp P io tra S m olińsk iego i K ażm . 
Ż akow sk iego . P rzew odn ic tw o W ydzia łu S oko lic 
p . S tan isław ę K o łakow ską (k tó ra od szeregu la t 
jest S oko licą, a k tó re j cała rodz ina należy w A -  
m eryce do „S oko ła").

D o K om isji rew izy jne j pp . F ranciszkę T ru- 
skaw ow ą, A ugustyna M ilew czyka i A ugustyna 
K w aśn iew sk iego .

D elegatam i do R ady O kręgow ej w ybrano 
prezesa A . D ram ińsk iego i przew . W ydzia łu S o­
ko lic p . K o łakow ską.

N a kurs Z w iązkow y S oko lic do G dyn i w y ­
sy ła się Z ofję O lszew ską i Z ofję S ietn iew ską.

N a kurs S oko łów do K ozłow sk i w ysy ła się 
naczeln ika p . D erdę. P . przew odn iczący W ł. S a- 
m olińsk i w prow adza uroczyście now o w ybranego 
prezesa p . A . D ram ińsk iego w urząd prezesa 
i sk łada w  im ien iu P rzew odn ic tw a D zieln icy ser­
deczne życzen ia.

N ow y prezes ob ją ł przew odn ictw o dzięku jąc 
za zau fan ie i ślubu jąc pracow ać w ed le sił i m o­
żnośc i nad rozw o jem „S oko ła" w  R adzyn ie.

P ieśn ią „O spały i gnuśny” zakończono to 
p iękne nad w yraz zebran ie.

S zan. O byw ate lstw o m . R adzyna gorąco za­
chęcam y, aby poparło usiłow an ie zarządu „S oko ła" 
w stępu jąc w szereg i „S oko le" boć „S okó ł jest 
organ izac ją, k tó rą upraw ia w ychow an ie f izyczne, 
a dale j w  sta łych drużynach S oko lich przysposo­
b ien ie w ojskow e d latego w szyscy , kom u to do 
bro pub liczne, ta nasza P o lska leży na sercu n ie­
chaj razem z nam i pracu je nad rozszerzen iem 
ide i „S oko le j" dalej, a dale j i jak najg łęb ie j w  
spo łeczeństw o w m yśl tradyc ji i ide i S oko le j, a 
tern w ykażem y efek tow ne w ychow an ie naszej 
m łodzieży tak pod w zg lędem f izycznym , m oral­
nym jako i duchow nym . C zo łem .

—  K o ś c ie r z y n a . (U cieczka w ięźn iów ). Z  
tu te jszego w ięzien ia śledczego zb ieg ło trzech 
n iebezp iecznych opryszków i  to N ow ick i, pocho­
dzący z C zęstochow y, k tó ry ostatn io za l iczne 
k radzieże i za w łam an ia aresztow any zosta ł w  
L in iew ie, K arcz z S u lęczyna spraw ca k radz ieży 
na stac ji w W ielk im  K linczu i L ub ian i® oraz n ie- 
jak iś Ż yw ick i. Jak tw ierdzą w inę ponosi dozor­
ca, k tó ry n iedostatecznym o taczał w ięźn iów do­
zorem .

8 * "  O d  d z iś
przy jm u ją l is tow i i urzędy pocztow e przedpłatę 

na BA„G łos W ąbrzeski11 na m iesiąc sierp ień 

lub sierp ień i w rzesień .

S zan. P renum eratów prosim y o w czesne 

odnow ien ie prenum eraty , gdy w tedy n ie nastąp i 

przerw a w  dostaw ie pierwszych  num erów .

V o t o v a a la  g ie łd ;  p ło d ó w  r o ln . w  P o s s a n ia
N otow an ia o fic ja lne z dn ia 13 . 7 . 1928 .

100 kg . w ładunkach w agonow ych pary tet P ozna

ży to 
P szen ica 
Jęczm ień brow . 
Jęczm ień zw . 
M ąka ży tn ia 70% z w ork . stan . 
M ąka ży tn ia 65% z w ork . stan . 
M ąka pszeńna 65% z w ork. 
O w ies.
O tręby ży tn ie 
O tręby pszenne 
R zepak 
G roch po lny

45 ,50— 46 ,—  
50 ,00— 52 ,60 
00 ,00-00 ,00

00 ,----- 85 ,75
00 ,-----67 .75
70 ,----- 74 ,—
42 ,75-44 ,75 
34 ,00-33 ,70 
28 ,00-27 ,00
00 ,----- 00 ,-

D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego* (B . S zczuka) 
W ąbrzeźno . R edak to r odpow iedzia lny B o lesław S zczuka 
W ąbrzeźno , Z a dzia ł og łoszeń redakcja n ie odpow iada

— Czytajcie i rozpowszechniajcie — '

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I * *

■
 w ygrać m ożna

lu k s n s o w e  p ia n in o  
m o t o c y k l

lub 998 innych w ysokocennych przedm io tów 
K upu j zatem los

i z w ie d z  w y s t a w ę
głównych w ygranych

W ielk ie j L o terji F antow ej S tow . U rzędn ików W . R .

■
 D yrekcji L asów P aństw ow ych w  T orun iu 

przy ul. M ostowej nr. 34.

■
 Ciągnienie odbędzie się 18 lipca 1928 r.

K ażdą i lość losów m ożna nabyć w  ekspedycji „G łosu W ąbrze- 
rsk iego , w zg l. u cz łonka K om itetu p . S zczepanow sk iego w  T o­

run iu , u l. P od K rzyw ą W ieżą nr. 14 . Jp

Przetarg przym usowy
D n ia  1 8  l ip c a  b r . o  g o d z . 3  p o  p o ł . 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­

m usow ego najw ięcej dającem u za go tów­

kę u p . P a b j a a a  J a n a  w  P łu ż n ic y

1  m a s z y n ą  d o  s z y e ia

m arka „E ksella* *

G fów ezew sIL K om ori[ iK  sądow y w  W ąbrzeźn ie

Przetarg przym usoiay
D n ia  1 8  l ip c a  b r . o  g o d z . 1  p o  p o ł .  

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­
m usow ego najw ięcej dającem u za go tów kę 
u p >  R y g ie ls k ie g o  w  P r z y d w o r s u

4  w a r c h la k i .

w akacyj sądowych^
W  czasie i

tj. od 15 l ipca do 15 w rześn ia 1928 r.

J e s t  k a n c e la r ia  o t w a r t ą  
przed  południem  od 8 — I 

popołudniu od 4 —  6

W  środy i sobo ty popo ł. zam kn ięta

S T . P I S Z C Z
zastępca procesow y przy S ądzie 

P ow iatow ym w W ąbrzeźn ie 

W olnośc i nr. 55 T elefon

W e  w torek  dnia  24  lipca  br. o  

g.5 po poi. odbędzie się nadzw yczajne 

w alne zebranie
S p ó łk i O d w . B a g a is k a  ,Z g n l ! k a “

w  oberży w  C zystoch leb iu .

P orządek obra d :
S praw a grun tow nego odm ulen ia kanału 
i uchw alen ie k redy tu na te prace. W ra­
z ić n iestaw ien ia się dostatecznej i lośc i 
cz łonków , zebran ie odbędzie się pó ł go­
dziny późn ie j, k tó rego uchw ały będą pra­
w om ocne bez w zg lędu na i lość obenych .

M arasiński, przew odn iczący

D w u p ię t r o w y  

DO M  
z  o g r o d e m  

jest od zaraz 

do sprzedan ia

W ą b r z e ź n o

u lica P odgórna 3 a.

G lćw ezew ^ki, K on jo rn iK sądow y W ąbrzeźno

Przetarg przym usow y
D n ia  1 8  l ip c a  b r .  o  g ó d z .  1 1  p r z e d  p o ł .  

sprzedaw ać będę w  drodze przym usow ego 
przetargu najw ięcej dającem u za go tów kę 
u  p . W ł. K o w a ls k ie j w  T r z c ia n ie

2  b u h a j e  o k o ło  2 ' | , m ie ś , 
s t a r e  i 3  w a r c h la k i .

G lÓ W CZO W Ski, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno

M a  

w y s o k im  

p o z io m ie

|iiin i!iin iiiiiiiiiiin iiiiiH iniiiiiiiiiiiiii  iiiiiiiiiiiiiiiiiniiiii

stan ie każdy kup iec i  przem ysło­

w iec, jeże li posiadać będzie do­

skonałe druk i jak : kata log i, l is ty , 

rachunk i, koperty , cenn ik i itd . 

G ustow n ie szybko i po cenach 

um iarkow anych w ykonu je takow e

Siła biurow a
ż e  ń  ska

na czas przejśc iow y po trzebna natychm .

E le k t r o w n ia  M ie j s k a

D nia 13 . 7 . m iędzy 
godz. 7 a 8 w ieczorem 
zgub iono na p laży nad 
jez io rem

srebrny m ęsk i
ZEG AREK
z m onogram em J. R . 
U czciw y znalazca zechce 
zw róc ić go za w ynagro­
dzen iem do adm .„G łosu“

Dw cóh

uczni
z dobre j rodz iny , z le - 
pszem w ykszta łce­
n iem poszuku je zaraz 

W . M s r k u s w w s t l  
S k ład ko lon ja lny

Porządne

dziew czę  
do dziec i m oże się zaraz 
zg łosić . G dzie w skaże 

G łos W ąbrzesk i

„ G lo s  W s b r z e s k l* *

T e le f o n  n r . 8 0 w L: B. Szczuka M ic k ie w le z i 1 ,

r D nia 21 l ipca br. o 
godz. 2 po po ł. odbędzie 
się

przedzierżaw ien ie 
ow ocu z  drzew  owocow ych  

przy drogach gm iny D ę- 
bow ałąka.

W ydzierżaw iać się 
będzie ty lko za go tów kę 
M iejscezborne przy pocz­
c ie D ębow ałąka.

Z arząd gm iny .

Reklam a
jest dźw ignią handlu


